
WANDA nks-
T Y G O D N I K  P O L S K I .  

R E N E G A T
R o m a n s

P rzez  H rabiego  d ’ArlincourU

( Ciąg da lszy .  )

Ńa B um aku A ndaluzyjsk im  E zy lda  Wychodzi 
2 Regorum. Gondair jeś t  jej przew odnik iem . Zna­
ją >- ta jeirtne drogi,  umiał sk róc ić  jej podróż, i ż a p ro .  
'Wadz.ić X iężniczkę szczęśliwie n a  obszerne ró w n in y  

C m brani.  —
Sta rzec  z czarnei sk a ły  idzie  do nam iotu  Ka- 

róla M arte la .  D um nem u zdobyw cy  zw iastu je  p r z y ­
bycie  b o h a te rk i  gegorurn. Z d z iw io n y ,  n iespokoj­
n y : , ,  Ezylda jes t  m iędzy nami— zawoła X i ą / e —rao* 
gęż tem u w ie rzy ć?  Bez^orszaka bez wojska, E zy ld a  

Sama jes t  w moim obozie!! . . .
T o słowa o b u rz y ły  S ta rca .- "  J cóz w  ty m  oso*
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b l iw e g o !—odpow iada  z żyw ością i o tw ar tośc ią  zw y- 
czajną. Czyliż t ry u m fa to rk a  Cewennów nie je s t  W 

oboz-ie francuzkim  ? Coz ją tu  innego  czeka prócz 
lau ró w . Na odgłos jej św ie tn y ch  zw y c ięz tw  obu- 
dziia się ojczyzna. Szczęśliwy naczeln ik  te j  o jc z y ­
z n y  n ieb y łżeb y m  wdzięcznym  ; lub czyliż p rzez  ja ­
k i  t ra f  n iespodziany jestem  w obozie Saracenów.**

INa tę  śmiałą mowę Karol M arte l  zam ilk ł  n a  
chw ilę. Stara się u k ry ć  sw ój g n iew ,  jednakże m i­
m o usiłow ania  n ierozm arSzcza się czoło jego. Gdzie 
ona jest—zawoła— R y c e rz e !  B ardow ie!  X iężn iczka  
CeWenów się zb liża ,  a wy Spoczywacie pod namio­
ta m i .  Cóż się stało  zgrzecznością francuzką; Jdźcie, 
lećc ie ,  n a p r z e c iw  E zy ldz ie  j N iech  każdy  h o łd  je j 
Składa , niechaj ubóstwia je j w d z ię k i ! • <

Jej w dzięki !.—pow tarza  Gondair, spoglądając 
z szy d e rs tw em  na K a ro la .  Xiążę F ranc ji ,  ah  zape­
w n e  chciałeś mówić o jej chw ale.

W śród  o k rz y k ó w  żo łn ierzy  i  m u zy k i  wojen­
nej d ź w ię k u , wodzów w ojska K ró lew sk iego  oto­
czona g ro n e m , sz lachetna  dziewica Cewenhow , u- 
d a je  kię do nam iotu  Karo la . T łu m y  ciekawego 
ludu  cisną się do niej z zapałem i  pochód jej w s t ry -  
raują. K ażdy  chce oglądać dziewicę n a tch n io n a ,  
i ze wszech s t ro n  rozlegają się odgłosy podziwie- 
nia i wdzięczności. T e  odg łosy  dochodzą aż do
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namiotu zdobywcy, i  powiększają nienawiść jega 
k u  Ezyidzie.

Nieporównana piękność Ezyldy serca despoty 
niezmiękczyła. Niezdota go wzruszyć jej uroda 
zachwycająca, bo w niej widzi nową b roń , przez 
którą serca podbiją ; niemoże znieść dłużej ażeby 
®ława kobiety  ćmiła jego sławę. Wspaniałość wej­
rzenia i słodki urok jej głosu jest w oczach Karo­
la groźnym przeciwnikiem. Spogląda na w'dzięki 
dziewicy jak na polu bitw y potęgę nieprzyjaciół 
th ie rzy ł;  zastanawia się nad nią jakby  nad zagad­
ką , nienawidzi jak wroga.

Ezylda chce z Karolem rozmawiać bez świad­
ka. Karól skinieniem oddala wojowników. Poci 
łtamiotem Królew skim  zostali sami. Xiężniczka 
przemawia w te słowa.

, ,  Gdy wydobywając Cewenny z pod jarzm a 
Sromotnej n iew oli ,  śmiałam do broni wezwać 
Współrodaków , czcza sława , niebyła  nii przew o­
dnikiem. Obudzić energją francuzów, odepchnąć 
sztandar fałszywego Proroka, wrócić niepodległość 
ojczyźnie oto byt mój cel. Niebo pobłogosławiło 
przedsięwzięciom dziewicy, za przykładem Cewen- 
liów poszły inne ziemie Francji. Dokonaj dzieła 
m ojógó; co do mnie poselstwo moje już je3 t skon- 
czbne. Chcę odtąd powrócić do spokojnej mojej 
ustroni. u
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„X iężnłczko! odpowie Karól Martel. Bad? 
pewną wdzięczności Chrześcijan. Wzięcie Segorutn 
należy do rzędu tych  śmiałych w ypraw  o k tó rych  
nigdy niezapomną dzieje. Zrobiłaś wiele dla Frań- 
t j i ,  ale mogłaś zrobić w ię c e j . . . .  Los jej by ł na 
chwilę w twoim ręku. Mogłaś od razu ukończyć 
wojny i nieszczęścia nasze. Wódz Saracenów Ago- 
bar byt twoim więźniem. Jakaż dzika litość prze­
mówiła do twego serca. Cóż cię tak  dalece obcho­
dzić mogło życie naczelnika n iew iernych żeś go 
sama broniła. Jakaż to była  ta tajemnicza umowa, 
przez k tórą zobowiązałaś się do wydania mu wię­
źniów. Jakaż to niepojęta zgoda zachodzi między 
wami. Córko Teoberta , o czemuż sława twoja w  
oczach wojsk naszych nie jaśnieje bez skazy. Mo- 
gęż wierzyć gorliwości twojej o sprawę ojczyzny 
i wiary gdy sama kruszysz kajdany najnieubłagań- 
SZego ich nieprzyjaciela. ic

„A rnija  Ceweńska stoi pod moim dowództwęm; 
Odpowie E zy lda— walczy na mojej ziem i, i  n a 
mój rozkaz. Jakże śmiesz Sobie przywłaszczać 
Więźniów moich. S łużyłam  krajow i .n iem u, wal­
czyłam za w iarę , zgromiła n iew ie rnych , a że w 
okoliczności której niepojrnujesz, skruszyłam wię­
zy  bohatyrowi Saracenów, uczyniłam to dla hono­
ru  Francji i  z wdzięczności. Przed wzięciem Sego- 
rum  Agobar na proźbę moją cały klasztor ocalił.
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Ja sama dostawszy się w  moc Muzułmanów zginę­
łabym bez pomocy tego wojownika. Niech k to  
chce roztrząsa całe moje życ ie , niczego się nie 
lękam, niezdradziłam przysiąg moich względem 
mego Króla , nieżądam korony , nieprzy właszczam 
sobie władzy. “

Dumnego despotę zdumiewa jej szlachetna 
mowa. Na ostatni w z ro k , spuścił wzrok pomię- 
szany, i  rzekł z przymuszonym uśmiechem: ,,Czy- 
liż się n ieprzesłyszałem . Gorliwa Chrześcjanka 
na jbezboźniejszemu z niew iernych daje imie bo- 
hatyra. “

,,Xiążę! odpow iadabohatyrka. Czas wyjawić 
ci tę tajemnicę. Wódz wojsk niew iernych niebyt 
n igdy i Muzułmanem. — A czemże jest A gobar?— 
Francuzem. — F ra n cu z e m ? — Słuchaj Xiążę! Ta 
uroczysta chwila, roztrzygnie  o losie Francji. Mę- 
£ny Agobar postrach E u ro p y ,  zguba Chrześcijan, 
jeżeli zechcesz może być jej zbawcą. — Jakto ? 
Jeżeli ja zechcę?"  —

,,X iążę!  kilka zwycięztw wróciło nadzieję i  
odwagę naszym wojownikom , ale nowa k lęska ,  
pogrążyć może Francji w przepaść niewoli i  upo­
dlenia. S iły  Muzułmanów są niezliczope, i  zupeł­
na zgoda jednoczy ich wodzów co do nas. Karolu 
Patrz  jaki jest stan Francji.

Odkąd u steru Rządu przestał być Monarcha
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p raw y , panuje  w kraju bezrząd i bezkarność. J«* 
den jest tylko sposób zabezpieczenia P a ń s tw ,  po- 
godzenia wszystkich zdań , skojarzenia w szystkich  
wojsk i ocalenia ojczyzny; wróć berto w ręce Mo­
narchy  prtwego. Czernie jest korona dla bohaty. 
ra . Po ty lu  prawie cudownych czynach k tóre  u- 
w ieńczyły  tw e życ ie , ty tu ł  m o n a rc h y ,  czczeni 
ty lko  dźwiękiem powinienby być dla ciebie. Z wy­
sokości na którą cię sława w zniosła , niezniźaj się 
do przywłaszczenia t ronu . Zostcń w świątyni 
w ielkich  <ludzi. “

Ale Jakiegoż damy Króla L u te c j i— rzecze Mar­
tel zmięszany. — Linja Merowingów wygasła. 
T h ie r ry  niezostawił potomka. u

„  Klodorair —. odpowie Ezylda — niezstąpii 
jeszcze do grobu. «

„ J a k  to? Pani. T y  w ierzysz «

„W idzia łam  Klodomira.. . Dał dowody nie­
zaprzeczone. Poznałam narzeczonego.

„G dzież  on j e s t . . . . . .  Gdzieżeś go spotkała
Xiężniczko. , l

„  Niedaleko ztąd. **

”  P°d J a k ie m  nieznanem imieniem u k ry w a  
Olę przed ludźmi. “

„  Owszem posiada on imie aż nadto znane. <*

„  Co jsłys/ę? wytłómacz mi Pani tę tajemnicę . e(

ii P© .to tu  przyszłam. Kłodomir prseślado-
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w any od c ieb ie , gdy pod im ieniem  Astolfa doma­
gał się k o ro n y , k tó rego  z bronią w ręku  pokona­
łe ś .... któregoś w ygnał z o jczyzny ; j e s t . . . .  — 
Dokończ P a n i.. . . — Jest Agobarem.

>>A gobarem ? pow tarza K aro l ze zgrozą; a po 
Dogiem milczeniu. — Choćbym też p rzypuścił że 

Astolf b y ł Klo.dom irem, jakżeś mogła powziąść 
m yśl koronow ania R enegąta. “

„  N ie R enegata , ale’ K lodom ira. — O kru tny  
Xiążę ! Tobież to  wolno potępiać tego któregoś strą ­
cił wprzepsść n ieszczęścia , któregoś natchnął roz- 
paęzą. Jak iekolw iek  nosił im ie, gdzie lcolwiek się 
znajdow ał, ja k i  ko lw iek  błąd popełnił n iep rzesta ł 
być synem  T hierrego  i M onarchą tw oim .

Poczem z uniesieniem  w krótkich, słow ach o- 
powiada Ezylda całe życie Agobara.

Przez ca ły  ciąg jej m ow y, Karol M arteł pa­
sując się sam  z sobą, milczał, i  nieum iął wziąść sta­
łego przedsięwzięcia. N iew ątp ił bynajm niej że A- 
sto lf jest K lodom irem , ale rozumiał że już jest w  
grobie. W ted y  naw et gdy grom ił wojsko by ł we­
w nętrznie przekonany o słusznych  praw ach tego któ­
rego nazywał p rzy  w łaścicielem , i  gdyby wówczas 
n ieb y t usłuchał nikczem nej porady podłych zauszni­
ków , Astofl by łby  Królem  uznany.

, ,  Pow tarzam  raz jeszcze—mówi Ezylda skoń­
czywszy swoje opowiadanie. W róę dziedzictw o
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K lodora irow i. K ościół pzy jm ie  cię  na sw oje łono. 
Poświęcając czczy ty tu ł  niższy od chw ały  t w o je j ,  
jednym  s ło w em  k ra j  oswobodzisz , i wrócisz pokój 
E urop ie .  T en  co b e r łam i rozrządza ,  je s t  n ie jako  
Królem  Królów . “

, ,  Na tron  p rzodków  wracając K-lodomira, na- 
dasz F ran c ji  groźnego M onarchę, a w te ra ź n ie j ­
szych  okoliczności w ydrzesz  S a racen o m , i c h  ge- 
n j u s z , po tęgę, sławę i zw y cięztwa. “  ■

Nie, nieinogę na to p rzy s tać ,  —- odpowi ada gnię 
w n y Xźe. Shańb iłby tn  tron  francuzki,  g d y b y m  na 
n im  posadził wodza Saracenńw, s h; ub iłbym  sam  
siebie, g d y b y  klad t koronę na sk ro ń  Renegata. Klo- 

dom ir  sta ł  się niegodny berta; a zbrodnie jego w szy ­
s tk ie  mu praw a w y d a r ły .

, ,  Dobrze! — zaw o łaE zy ld a  podnosząc się zgo- 
dnością. Dobrze, więc ani szczęścia narodu, arii bez­
p ieczeń s tw o  E u ro p y ,  ani wolność F ranc ji ,  nie jest 
starań  tw o ich  celem. Chcesz ty lk o  w ład zy ,  « -zre­
sztą nic cię nie obchod. i .  W stąp  za tem  na t ro n  
p rz y  właszczycie lu , ale pomnji jak i  b y ł  koniec  po­
przedn ików , i d rzy j żeby los nie obszedł się tak  z 
zim ą tw ego w iek u “

,,  Co do mnie, w iem  co już uczynię; ju tro  w i­
dzieć się będę z Agobarem; ju t ro  ofiarę tw ej n iena­
w iśc i w y d rę  M uzułmanów, ą  jeżeli n iebo czys te  
moje zamiary  uw ieńczy , jeżeli Sdodomir w róci «.!,»



Boga naddziadów swoich , narzeczona jego w obo- 
zie Segormn, okrzyku je go Królem francuzkim. Uj- 
rzemy potem pod czyje sztandary zbiegną się Gau- 
iów Synowie. *

Na tę niespodziewaną pogróżkę zbladł Karol. 
Daremnie usiłuje wstrzymać ąwó,ą wściekłość; nie- 
zdradza ją mową ale spojrzeniem. „ B y ć  że to mo­
że zawoła — jutro Xię£niczko widzieć się będziesz z 
Agobarem. — Jutro—Takeśmy się ułożyli.

Umylkt Karol. Znając sposób myślenia boha- 
t y r k i , wie że w teraźniejszych okolicznościach 
toogłaby obalić jego potęgę. Słabo więo tylko o- 
piera się jej zamysłom. Zwolna udaje iż się dał 
przekonać; i stopniami zmienia swoją mowę. „Xię- 
żniczko! Przemogłaś! rzecze nakoniec, widzę że 
cię niebo natchnęło. Idź do Agobara. W imieniu 
naczelnika ojczyzny ufiaruj mu koronę niech wró­
ci na wiarę przodków, niech opuści Saracenów ; 
cała Francja uzna go Królem a Karol Martel będzie 
pierwszym jego poddanym. 11

Poznaje córka Teoberta iż tylko bojazą i ko­
nieczność skłoniły despotę; lecz mało ją obchodzi 
przyczyna gdy już uzyskała skutek.

Zgodzili się oboje iż życie Kłodomira objawio- 
nem będzie narodowi dopiero po widzeniu się Ago- 
bara z Ezyldą.Żegnają się z sobą. Karol składa 
przed całym obozem najświetniejszy hołd bohatyr-
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ce Cewennów; a cały obóz daje ucztę na cześć 
natchnionej.

(D alszy ciąg nastąpi)

Bolesław i Mclanja.
D U M A .

Piękna jak poranek w  wiośnie 
I niewinna jako dzięcię,

W  domu Rodziców radośnie 
Melanja pędziła życie,

W  wieku szczęśliwej swobody,
Towarzysz zabaw dziecinnych,
Powiernik myśli n iew innych,

Ź ył przy niej Bolesław młody,

Miłość wzrosła z zaufania
Ta miłość co uszczęśliwia,

W krótce przez wspólne wyznania,
Nowym się wdziękiem ożywia.

N ie same tylko ponęty
Bolesław w Melanji cen ił,

Czuł on ku niej płomień święty 
K-tóregoby wiek niesmienii.



Równem Św iętokradztw em  sobie.
M iałby , inną piękność zw odzić;

Jak po m atki swojej g rob ie ,
Śmiejąc się z pogardą chodzię.

I Melanja ta k  kochała ,
Ujęło ją w B olesław ie,

Serce tk liw e , dusza sta ła ,
1 słodka tęschność ku sław ie.

Kią wiedziony szedł na bo je,
1 w kaidt j k raju  p o trzeb ie , 

Pośw ięcił samego siebie
1 nawet nadzieje swoje.

Nadszedł dzień w ynagrodzenia;
Już z pięknej M elanji ręk i 

P rzy ją ł pierścień zaślubienia,
Już miał posiadać jej w dzięki.

Lecz darem nie się cieszycie ,
Okropna czeka was zm iana,

I)la szczęścia krótkie to życ ie , 
Wieczność jemu zachowana.

Słaby ojciec Bolesława ,
W oddalonej żyjąc ziem i, 

ę d y  juz śmierć mu w oczach stawa , * 
Chciał się żegnać z dziećmi swem i.



I napisał list do syna,
I w tym  liście go zaklina 

Aby p rzyby ł  w kraj daleki,
1 ojcu zawarł powieki.

Syn czytał z sercem wzruszonym,
Z sereemco dla lubej biło, 

Porzucisz Ojca przed zgonem?
Czyli przed ślubem swą miłą.

Powinność nad uniesieniem
W cnotliwej duszy przemaga,

A choć przychodzi z cierpieniem , 
Jednak się znajdzie odwaga.

Jak wtedy gdy leciał wszranki.
Dla ojczyzny i dla s ław y  

Tak pełniąc ojca .ustawy
Zniósł wszystko i łzy kochanki.

Obojgu serce się k r a je ,
Pożegn di się z rozpacza,

Bo obojgu tak  się zdaje
Że się więcej nieobaczą.

Pora roku przykra b y ła ,
Wszędzie wyboje bezdroże, 

Więc choć go żałość dręczyła , 
Bolesław śpieszyć nieutoze*



Wziąwszy Melanji uściski,
Odtąd miał tylko gorycze ,

Nim u jrza ł  ojca oblicze,
OjcieC już śmierci by ł bliski.

Z trudnością syna poznaje ,
P rzyc iska  go  ręką drżącą  
Zegna mową konającą j 

I ostatni jęk wydaje*

Na to okropne zdarzenie ,
Przejął Syna żal głęboki;
Ledwie złożył ojca zw ło k i,  

Frzemogło nad nim cierpienie;

Bez nadziei , ob łąkany ,
Gorączka silna go t ra w i ,  

Bozumie, ze mu kochany
Ojciec jeszcze błogosławi.

Klęka przed łożem i płacze,
Tego ty lko życząc sobie >

Niech kończąc jego rozpacze,
ŚiUierć go w jednym złoży g n b ie

Ale śmierć nielitościwa,
Choć wzywana nieprzybywa}

I ty lko chorobę z s y ł a ,
By go silniej udręczyła.
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W  ciężkim bó lu , w obłąkaniu,
Przebył przeszło sześć m iesięcy, 

I rciemyślai o kochaniu ,
Bo myśleć nie umiał więcej.

reśrie jak zorza po mroku ,
Błysło kochanki wspomnienie, 

Łza jaśnieje ty jego ok u ,
I zwolna słodzi cierpienie.

Jak tylko do życia w rócił,
Juz dłużej zdrowia n ieczekał,

I tym  śif najmocniej smucił.
Ze tak długo powrót zwlekał.

Melanja, gdy dni sp ływ ały ,
A listu od niego niem a,

Zaraz nieszczęśliwa mniema 
*

Ze jest chory lub niestały,

Na oczekiwania zwłoce ,
Gorzkie płyną dni i noce, 

Niepewność serce dręczyła,
Niepewność w grób ją Wtrąciła.

Jak lampa bez pożywienia ,
Tak gasła Melanja d roga,

Jeszcze ostatnie westchnienia >
&a lubym wzniosła do Boga.



Bolesław sm utny  w  nadzieję ,
Wesół wracał do kochanej;

Lecz jakże drży i truchleje ,
Na ten  widok niespodziany.

Blisko w iosk i , p rzy  k a p l i c y ,
Spostrzega lud zgromadzony;

P rz y  cmentarzu i dzwonnicy 
Stoją X ięża , Biją dzwony.

Z  pochodniami ku  kaplicy
Zbliża się całun b o g a ty ,

A na trum nie leżą k w ia ty ,
Oznaczając zgon dziewicy.

Każde dzwónów u d e rzen ie ,
Biłd w sercu Bolesława;

Każdy k r o k ,  każde spojrzenie*, 
Rozpaczą serce napawa.

Ńieśmie pytać komu w ia n k i ,
Na smutnej trum nie  złożono „'

W tym  widzi przy tom nych grono , 
A wśród nich matkę kochanki.

Żałoba w t w a r z y ,  na szacie,
Ł z y ,  ję k i ,  rozpacz i  łk a r i f i ,

Dowód m atki przyw iązania, 
Świadczą o ddrki utracie
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W idząc  m atk ę  w  tak im  s ta n ie ,
<

( óż się ż Bolesławem dzia ło! 
B iedny tak ież  to być tn ia ło ,

Z  narzeczoną p rz y w i ta n ie .

Z ad rża ł ,  o s łu p ia ł ,  on iem iał

Ł ^y  m u w s trzy m a ł  żal głębokie 
T e j  n aw e t  pociechy n ie m ia ł ,

By uściskać m artw e  zw łok i .

Bo juz po grobow ej l i n ie ,
Spuszczają t ru m n ę  do dołu t  
A lud zebrany  pospołu 

S y p ie  g rób  m łodej d z iew czy n ie ; ;

Bolesław n ie p rz y to m n y  s o b ie ,
Pada  k rz y żem  na jej g ro b ie ,

I  jak ty lk o  głos w y d o ła ,
Melanji zrózpaczą woła.

Jego sm utek  pom ieszanie ,
W y d a r ł  łzy. o tacza jący m ,

Bóg m iał litość nad  cierp iącym  9 
Z esłał zm ysłów  obłąkanie.

Br: Tir: K iciński,


